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S a d s z e i ł  c z a s  z a w i e r a n i a  t r a k t a t ó w .  

O ś w i a d c z y ł  t o  m i n .  S k i n n u n ł  w  P r a d z e .
f\ Skirmunt W Prafe,

Lwów, 7. listopada.
W ierny ‘sw ej tezie — wszechsąsiedzkiej 

igody — w yjechał min. Skirm unt do Pragi. 
M oment obrany  został na rę podróż zupełnie 
w łaściw y ; pierw sze lody pękły  dzięki zaw ar
ciu polsko-czeskiej ugody handlowej,, a w nie
dalekiej perspektyw ie widnieją zary sy  ugody 
politycznej.

Pew ne koła przypisują w yjazd Skirmun- 
jeszcze jednej, r ib y  podrzędnej, a w łaści

wie decydującej o term inie w yjazdu' okolicz
ności. Oto w W arszaw ie jęło być nieco’gorą
co. B rzydko ferm entująca spraw a um owy Ka.- 
rachs na z Dąbskim, dym isya tego ostatniego 
w roli--kozia ofiarnego i zapow iedziany stąd  
porachunek jego tow arzyszy  party jnych  z 
v. łasc-wie odpowiedzialną, a ukry tą  za kuksa
ły, o: obą —- w y tw o rzy ły  nad głow a min. Skir- 
jrwnta zupełnie niepożądane zgęszczenie 
chmur. C zas zuży ty  na podróż, może przygo
tow ane grom y rozprószyć, a reszty  dokona 
nimb politycznych sukcesów , przyw ieziony z 
dalekich wojaży.

Nie trudno w yw nioskow ać, że praw dy 
w tern niewiele, boć nieobeaność obwinione
go byw a,-w łaśnie porą najstosow niejszą pod 
przygotow anie aktu oskarżenia, urobienie o- 
pinii, w reszcie zainscenizowanie faktu doko
nanego tuz Pn powrocie. D latego niepewność 
fy tuacyi pai lam eutarnej je s t często przeszko
dą w podróżach m inistrów  za, granicę, ale ni
gdy — powmdem.

W izyta praska min. Skirmunt? spow odo
wana została niew ątpliw ą letni korzyściam i 
jąkie daje w stosunkach d-^plomatycznych oso 
bista in terw eneya czynników decydujących. 
Zasadniczo po odwiedzinach takich u derza1 o- 
gólne zainteresow anie przycichającem i u- 
przednio spraw am i i szybszy ich proces doj
rzew ania. .

N adzw yczaj uroczyste przyjęcie, zgoto
wane polskiemu gościowi w  Pradze, nasuw a 
Swie alternatywny: albo Czechom napraw dę
zależy na zbliżeniu do Polski i starają się dać 
temu w yraz  w sposób oficya!nv. — albo też 
s ta ra ją  się zdobyć blaskiem i honorami prze-, 
bojem życzliw ość gościa, znaleźć w nim sprzy  

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

Nadszedł czas zawierania traktatów.
O ś•y j.a d cy y ł t o  m ’n. S k ir m u n t .

Praga, 6. listopada.
(PAT) Cz. B . P. W  w yw iadzie z redakto

rem  ,P ra g e r-P re s se “ — ośw iadczył m inister 
Skirm unt, że \v Polsce z ustaleniem jej granic 
nadszedł czas do zawarcia t-aktatów. Polska 
tęskni za p racą  pokojową. M iędzy Polską i ma 
łą ententa w szczegó*nośc! Rumunią istnieje 
analogia w szeregu zadań i celów. Każdy trak  
tat, dążący  do ustalenia pokoju, jest dla Polski 

! sym patycznym . D ecyzya w spraw ie Górnego 
j Ś ląska nie zadowoliła bynajm niej Polaków , 
'poniew aż wielka liczba Polakpw  którzy  ponie 
f śli ofiary dla sp raw y  narodow ej, pozostaje na 
tery to ryum  niemieckiem. (W każdym  razie roz

wiązanie obećne jest lepsze aniżeli dawnief 
projektow ana linia graniczna. W spraw ie W il
na utknęło pośrednictw o Ligi Narodpw ną 
m artw ym  punkcie, wobec czego musi być o- 
pinia ludności m iarodajna. Lekkie pogorszeni® 
stosunków  polsko-rosyjskich niepokoi zagra- 

jnicę więcej niż Polskę, albowiem Polska ma 
j dosyć środków  do o b ro n i i dąży tylko do u- 
I rzeczyw istnienia trak ta tu  -yskiego. Rząd so- 
! w ieck; jest nieprzyjemnym kontrahentem, wal 
jczy jednak-z wielkiemi trudnościam i gospodar 
! czerni i politycznemu tak, że zaniecha szuka
nia sztucznych trudności i okaże lepszą wolę 

Ido spełnienia trak tatu  pokojowego.

Rokowania poEsko-czeskie w pełnym toku.
Praga, 6. lisi opada, [słowie W łoch, Anglii, F rancyi, Rumunii i Ju- 

(PAT) Cz. B. P. Rokowania między rzą- S °s âw i jakoteż prezydent m inistrów  dr. Be-
dem czeskim a palskin Imlnistrem spraw za
granicznych Skirmunteń rozpoczęły się wczo  
raj. Min. Skirm unt konferow ał z prezyden
tem  republik: \ - kw estyach politycznych i w 
spraw ie porozumienia czesko-poisklego. Na-

nesz. Po obiedzie odbył min!ster Skirmunt 
dłuższą rozmowę z drem Beneszem, Omówio
no szczegółow o kw estyę stosunrców polsko- 
czeskich na podstaw ie dotychczasow ych przy 
gotow aw czych rokow ań. Rokow ania te będą

ste  nie wziął m inister udział w obiadzie u pre j W  toczyły  w niedziele i w poniedziałek, 
zyden ta  gdzie byli obecni m iędzy innymi po-1 -r- —

Mn. Skirmunt poruszy w Pradze sprawę frredtnty ukr.
W arszawa, 7, listopada. . czesko-oolsklego uhłaidu politycznego Jotfcróe 

(Telef.) (m) „Journal de Pc*k>ghe“ podaie, że przy tej sposobności i'rredien4y rJkraińskiej, o~aa 
mtnteter Skirrnunt Q3nar • iaiąc w  Pradze warunki] spra" y zwirotr Jaworzyny Polsce, *

DETROM7LCYA HABSBURGÓW UCjHWAlO 
NA W TRZECIEM CZYTAN/U.

Budapeszt, 7. listopada.
(PAT.) VBJC Z g r o m a d z ę  nic narodowe udrwa 

liło w trze ciem ozytaułu ustawę o pozbawieniu 
dynastji Habsburgów piraw do tranu; fłassbępuie 
zgromadzenie odroczone Zostało bezterminowe

15 l.ETNI ZAMACHOWIEC
Londyn, 7. listopada.

(PAT.) Do biura Reutera donoszą z ToikSo. — 
Spraw-ca zamachu na premiera japońskiego miał 
otolo 15 lat.
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mierzeńca, z zarazem  uśpić czujność i k ry ty 
cyzm. ż dotychczasow ych doświadczeń w ia
domo, że na punkcie bankietow ych argum en
tów  traci polska dypłom acya dużo ze«swej sro 
gośc.i i nięzłomności.

Chcemy przypuścić, że i min. Skirm unt 
będzie się rnial na baczności, i że Czesi szcze
rze m yślą to, ęo gładko i kw ieciście przy  ow a 
eyach i-kieliszkach w ypow iadają. Że pom yśl
nie załatw iona zostanie spraw a Jaw orzyny . 
Że przyszły  układ polityczny z Czechoslow a- 
cyą przygotow any będzie w sposób, dający 
nam prócz w yrzeczeń i zobowiązań pewien 
ekw iw alent w  realnych korzyściach.

Na dalekim planie podobno Istnieje zam iar 
w yjazdu z P ragi do P a ry ża  i Londynu. Ta ko
lejność trzech stolic wskazuje, że w  grę wcho 
dzi sp raw a M ałopolski W schodniej. Tu ży 
czyć trzeba p. Skirinuntowi pełnego powodze 
nia. Czas już wysoki na definityw ny krok na 
arenie m iędzynarodow ej, na taki zw rot, k tó
ryby  z jednej strony zakończył istniejące w 
mniemaniu zagranicy nieszczęsne prow izo- 
ryum, a z drogiej raz na aaw sze odegnał od 
kraju grozę interw encyi obcych i swojskich— 
w rodzaju projektu autonom icznego P . P. S.

Karygodne zan edbania.
Lufc! p r o p a g a n d y s t y c z n e .

.UKraspondencya własna „Oaaety Wieczornej*.)
Warszawa, 5. listopada.

(X) W yobrażam sobie scenę następującą;
Do Paryża, Londynu, Berlina, Wiednia rfeci., 

do wszystkich centrali życia tpoiftyeznego i kuźni 
światowej opinii pubbcznej,, telegraf przyniósł dzi
wną, wprost frapującą wieść: Oto w katedrze 
grecfco-fcatołickiej we Lwowie odbył się — so
wiet; w  morach, w których dotąd obradowali si
wi kanonicy, komentowali przepisy wiary, osą- 
dzatfi sprawy wiernych, do zielonego stołu obrad 
zasiedli — komuniści.. Bo, co więcej, poważny 
imńch stał na straży i pilnował, by w metropolii 
wstuka hr. Fredry, spadkobiercy ks. Serobratowi- 
cza, nikt fi te przeszkadzał pstrokaciźwe delegatów, 
złożowej z kSkunastu żydów, kilku elewów Dzie
rżyńskiego, pojedynczym przedstawidwłorn róż
nych narodowości, spokojnie obradować...

Wyobrażam sobie minę redaktora piama fran
cuskiego, angielskiego, niemieckiego, który otrzy
mał taki tetegnam.. Każdy stary p ra k ty k ,, w y  wie
trzy tu „seosacyę pierwszej klasy", każdy chce 
*k* przed swymi czytelni karm ©opasać, iż zna tło 
sprawy, zawiązki przyczynowe,., tendeneye, cek.

W  redakcyl po otrzymaniu takiego telegramu 
— ruch. Tło jest przćdewszystkrem egzotyczne; 
kfełsztor — katedra — tajmy sowiet — mnich na 
czatach — leża przygotowane i prowianty nągro- 
msukome, by „spiskowcy" nie musieli opuszczać 
mfejsca tajemniczych o b rad . . .

Ale poza tom każdy rozsądny redaktor musi 
wycsstć. że poza temi egzotyczjwmi ekeesoryaml 
kryje się — bardzo poważna sprawa polityczna, 
ż» ppzaupstrzeoiami reporterskiemii bizantyńskim 
kolorytem całej afery ukrywają się daleko */ przy 
ozłość sięgające tendeneye. ..

Jako stary dziennikarz znam te kłopoty re
daktorskie. Ze świata dochodzi wieść, którą rado- 
by się zgłębić, wyjaśnić, ustosunkować, publicy
stycznie wyzyskać.

W  tym momencie pracy redakcyjnej z otw-ar- 
terai ramionami wita się informatora, rzeczoznaw
cę, wogółe człowieka, który może więcej powie
dzieć, nić daje nam telegram.

Ręczę, że gdyby dziś w reiakęyach pism za
granicznych pojawilł się iPollak, któryby naświetlił 
tło Icongresd sowieckiego w morach św. Jurą we 
Lwowie, wykaizaił przyczynowe związki, rolę za- 

x równo gospodarza lokalu, arcybiskupa grecko
katolickiego, jak 1 tych, którzy się w  tych morach 
Ra obrady zebrali, związek przyczynowy między 
gamachem na Naczelnika Państwa a spiskiem o- 
kecnie odkrytym, łączność między wycieczką Ka
rd a  na W ęgry a zajściami we Wschodniej Mało- 
Rolsce Ud, — ręczę, że człowiek, któryby to dzfś 
tm iał wyeksplikować ustnie szefom redakcyi pism 
♦wistowych za®raniicziiyjsh i dobrze to w formie

ar tykwowej napisać, znaiazłby posłuch i miejsce
nawet w pismach, poza tern db nas zbcuo w idą
cych obojętność, a bodaj nawet i w pismach nam 
nieprzychylnych.

Pokusie, aby dać natychmiast po otrzymanta 
wiadomości, krytyczne jej najśwfctksnto — nie o- 
prze się żadna wiotka redakeya. Oczywista. — na
tychmiast po o/trzymanlu wjRdotnoścl Bo w  kflka 
dni potem już łamy pisma są zamflentote • • • Potem 
zapóźno. . .

A tenaz pytam':
W  iłu redakcyach europejskich i amerykań

skich obecnie, ex re rąwetecyi lwowskich, byl! 
nasi ludnie Z gotowerof inforrnacyam:, gotowymi 
artykułami?

Mam wrażenie, że do tych redakcyi przyszli 
ludzie z naświetleniem faktu. NJe byli to jednak — 
P o lacy . . .  'Przyszli agenci Lenina, przyszli też 
ernrsaryusze jednej z rozlicznych „Ukrain". Żąd
nym wtetSzy redaktorom tłumaczyli oni, źe ca ta 
ta afera to „totryga" polska, wydymane do wiel
kich rozmiarów kłamstwa, że żadnego „sowietu" 
nie było, że w murach świętojurskie] bazyfSrt u- 
pnawia się B fyBco modły kd.

Następstwa są znane (od trzech kit w d*ż sSę 
z niemi spotykamy): prasa zagraniczna w swej 
przeważającej większości albo sprawę zbagateli
zuje, gubiąc ia w  powodzi „sercacyjności1, albo — 
skieruje ostrzem przeciw nam, patrzeć będzie na 
nią przez okulary inspiratoTów nam wrogich. . .

Do Ucha, gdzie nasza propaganda? Kto dziś 
w stolicach europejskich, w pastw ach , których 
dziennikarstwo jest potęgą światową, pisze arty
kuły,. dostarcza materyału redakeyom, inspiruje 
dziennikarzy ?

Prócz kilku pism (na palcach jędtoęj ręki m ażm  
je wyłiotyć) na które momy wpływy, reszto obsłu 
gujemy „dyplomatycznie". T. j. dyplomata zagra
niczny zażąda od W arszawy autentycznego „ma- 
tery;#i". W Warszawie zasiądzie „referent" do 
pracy; zajmie się zbieraniem materyału, uloże- 
nłein nudnego, tasiemcowego „memoryału", któiy 
drogą służbową pójdzie przez szereg instwcyi do 
„aprobaty", potem ten memoryął poczeka na ku- 
ryora, który go odwiezie do placówki zagranicz
nej, zaś t-a prześle go redakeyom wtedy, gdy się 
nada na . . ,  makulaturę, lub . . ,  do kosza.

' Czy mamy dziś zą granicą ludzi, którzyby 
naprawdę utrzymywali kontakt z prasą, wyzyski
wali każdą koniunkturę, każdego dztonmksrrza, 
chcącego mieć faktyczny materyął z rni&sca, na
tychmiast, bezpośrednio po kaźidyrn fakcie?

Ozy zawsze mamy czekać, «ż nas ubiegnie 
— strona druga? Czy mam przypominać, że tuż 
po plebiscycie nu^Oórrmn $liąsku cała prasa eu
ropejska odbrzmiewała Monmacyami — niemiiec- 
kleml? Że nasze późniejsze „mamoryały" byty 
musztardą po otoiedżic ?

Nasza niezaradność w tej mierze rywalizuje 
z naszą małostkowością. 1

Tei małostkowość! chciałbym poświęcić idłka 
szczerych, męskich słów.

Nam się zdaje, Że 'jeśli powiemy o „Berfrner 
Tageblatt", czy „Ncue Freto iPresse" szereg moc
nych słów, jeśli się będziemy o prasie niemieckiej 
w^oażać,,kąśliwie, czy nawet obelżywie — to da
jemy teru dówćd patryotyzmiu i wyższości.

Rzecz przedstawia silę mcco poważnśej. Prasa 
niemiecka Jest źródłem informacyjnym nie tylko 
dla Niemiec. Pisma niemieckie inspirują: Danię, 
Molandyę, .po części Anglię, państwa Skandynaw
skie, Ajnęrykę,  Pólpooną, Brazylię, Japonię. Sze
reg państw na świecae oryentujie się z pism nie
mieckich. Oczywista nie bezwzględnie, lecz po- 
równi z  prasą francuską i angielską. Kontakty pra
sowe Berlina, Frankfurtu, Wiednia, sięgają daleko,

Na to nam oczu zamykać nie wolno, ni nad 
tern przechodzić d'o porządku.

A teraz pytam: co zrobiono, hy przecież do 
tej prasy zyskać pewien przystęp? Kogo mamy 
w Borlime, WieJniu itd.. ktoby tych spraw pilno
w ał? Lub choćby był pnzeclwwagą niezliczonych 
agentów dziennikarskich ukraińskich, rosyjskich, 
żydowskich? Czy wyśłaMrny do tych źróflisik 
publicystyki światowej ludzi odper^iednich? Pi
szących dobrze po niemiecku? Umiejących zdo- 
bywać tereny dziennikarskie, wyzyskiwać rywa- 
lizacye wydawnictw poszczególnych, uprzedzać 
szbkośek informacyi, inspirować na nasza ko

rzyść iub cboćby odbarwiać przejąskrawtenJt 
wrogie?

Nie, nie, nam tego wszystkiego nie trzeba. . .  
My z najzimniejszą krwfą j z całym spokojem pa
trzymy, jak nam w Berlinie w dzlemakarstwią 
buty szyje Ukrainiec Eugeniusz Lew lddj. . .

A takich Lewidkij‘ów jest na świec te lęgion.
Nas to zupełnie nie w zrusza. . ,

Ze spraw ruskich.
Niedoszłe manifestacye, — Nastroje prasy. —
Autonomia Niedziałkowskiego. — Polityka
wśród ludności wiejskiej. — Czesi pośredni

kami 4
Lwów, 7. listopada.

Miesiąc listopad przeznaczony był przez ru
skie orgamzacyc polityczne ną demcmstracyine o- 
iKazauic Polakom swej siły ekonoiirtcziień kultu
ralnej i politycznej, a głównym celem tych de- 
monstracyi miało być podniesienie ducha ludności 
wejskiej i wtrzymanto jej nadal pod swoim wpły
wem, Cały miesiąc, począwszy od 1. bm. ad pra
wie do ostatniego wypekriomo szeregiem zwoła
nych do Lwowa walnych zgromadzeń towa
rzystw  ruskich, wprawdzie przeważnie ekonoma- 
cznych i Ikndturalnych, lecz właśnie na. tafcfch zgno 
inadtec-niach wsuwających się z pod kontro® rzą
du, można najspokojniej oprawiać politykę. Aran
żerom szło o to, aby przed zaproszonymi- »*d hoc“ 
ddegatasnl włoścjaóskśrol ą następnie przy po
mocy prasy pochwalić się pracą „dla dobra naro
du", i zachęcić go do dalszej walki. Stało się jed
nak 'maczei. Wykrycie spisku ukraińskiego a na
stępnie kongresu świlętojamkksgc, popsuto cały 
ten program, przywódby ruscy znałeźł: słę w  
więzieńiiu a prasę zawfeszono. Zapowiedziane 
\vpraw'Ozię "-gromadzenia odbywają się płanowo 
i prawie codzlenTiie lecz bez spodzaewanycii tnaió- 
festącyi i pod ścisłą fcojitroląi

Trzeciej rocznicy 1. listopada poświęca 
wstępny artykuł „Wpered". Przewrót Listopado
wy nazywa on uświądamienSem rewohscyjnean, 
przebudzeniem się szerokich, ukraińskich mas in
dowych na -ziemiach uikr. b. państwa*austryackki- 
go. Przebudzeniu ternu jednak stanęła na prze
szkodzie wielka oręż rut walka narodowa, która 
zaabsorbowiafa .dużo sśi i popchnęła wypadki hi
storyczne na nieodpowiednile tory. Pociesza się je
dnak, że raz podniesione hasło me da ssę na za
wsze zdławić, zaślepić tonem, bo wchodzi ono w 
krew i kości mStouów, które otom żyją, k u l ty w  
ją w swej duszy, ażeby w dogodniej chwili pod
nieść je na nowro i rozpocząć za nie nowe wal
kę. Inaczej uczcił tę rocznicę „Pktaya Kraj" także 
w artykule wstępnym. Stojąc na stanowiska, te  
spór polsko-ruski powiirńon był być załatwiony 
bez ro^ew u krwi, pisze: utworz^S
wspólny rzod, wzajć władze w swe ręce a  prag
nących wojny zamknąć pod kłocz, polska j ukraiń
ska strona rozpoczęły na złamanie kartcu wyda
wać rozmaitym elementom broń, ionoować bo
jówki i po-d fatezywemj patoyotyczareiiri hasłami 
rozdmuchiwać żądne krwi instynkty. Jtozeżywa- 
jąc przez długije. mfesiące psje refleksye w cuch
nącej ątanośferze gaik;. — pisze ,J?. Kraj" — mi
mo woj i przechodziło nieraz praez nryś^ jaisby to 
było pięknie, gdyby od samego początku, sprawę 
wschodnio-gallicyfska wziął był w ręce, poważny 
areopag polsko-ruski". Ponuro zapatruje sto ,JR. 
Kraj" na dalszą przyszłość Małopółski wschodniej, 
jeżeli nie zdobędziemy się na wspófcą, siną  pol
sko-ruską władżę i nfe steTdemy sto -'dołwymi są
siadami. „Wówczas tylko zejdzie i rozwinie sto 
ziarno Idei. podrńeskmej na wiosnę 1920 r. przez 
Piłsudskiego i Petjure, gdy w&gaczafl t a  WJelta 
Ukrainę. Z tej idei musi wyjść łmcystywa .upo
rządkowań® stosunków mtodzy obu narodarni na 
zasadzie: „Wolni z wołoymi, rówsa z równymi* i 
wówczas wreszeto urzeczywistni &ję maraento 
„Pereat eusi^  crescat hwrnanjitas“.

Projekt autononrji dla ziem Małopolski wsebo 
dniej opracowany przez posła Niedziałkowskiego, 
nią znalazł przychylnego przyjęcia w prasie ni 
sklej. Zwalcza go „Wpered", bo nie ma jeszcze pe 
wnie dokładnych ipstrukcyi od swoich czerwo
nych protektorów, krytylcuje go i JE, Kraj", dJa
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którego linia przecinająca Ga-Iicyę S ch o d n ią  jest 
,-prawie" me do przyjęcia. Idzie mu oczywiście 
głównie o Lwów i zagłębie borysłai^sfcp Stoi 
jednak na stanowisku, że sprawa ta musi być za
łatwiona w 'kraju a nie za granica, bo w ten spo
sób inożnaby uzyskać od • Polaków większe u- 
stępstwa.

Z okazyi ostatniego spisu ludności w  Mało- 
polsce wschodniej, okazuje się, ze agitatorzy ru
scy maja jeszcze wielki wpływ na ludność wiej
ską, czego -dowodem jest jej prawie masowy cho
ciaż rriczem nie usprawiedililv/fiony opór przeciw te
mu spisowi Lada przemówienie, lada świstek u- 
■otny potrafi ja podniecić do zuchwalstwa, a z o- 
statpich wyjadków powinny władze wyciągnąć 
odpowiednie konsekwencye jak również i ci, któ
rzy nie stykając się z ludem rrsMm deklamują po 
wiecach i ka wiarn;acb o jego apatyczności pofi 
tycznej.

W  poważnych sferach rusJdch utrzymuje się 
od kiilku dni pogłoska, że rozstrzygnięcie sporu 
polsko-ruskiego weszło w  poważną fazę a pośred 
nictwa między obu stronami podjęli się politycy 
czescy.

& D H IA .

„Wielki Celt".

mowie o „Cłach i zagranicy", wygłoszonej w 
j Plym outh 8. stycznia 1910 r.

— Przew odniczący ośw iadczył, iż p rze
ciwnicy nasi ba-dzo pogardliwie w yrażają się 

'o  mej skromnej osobie. Niech będ/.ie! 'Ęe ja 
mam przecie jedną rzecz- wspólną z panami z 
Zachodu (parrya Tuiysów ). W śród swej lud
ności mają oni odpowiednią domieszkę Cel
tów. Przeciw nicy nasi iuenaw idzą ich. Nie 
znajdziecie iednej m ow y szlachetnych lordów, 
w której nie Myłoby napaści na biednych Lel- 
tów. Otóż najw iększym  moim grzechem  jest 
to, iż mam w żyłach sw ych krew  celtycką. 
W ogóie Anglik ma w żyłach sw /c ti znacznie 

I więcej krw i -celtyckiej, niż chce przyznać i 
jgdyby z żył jego każdą kroplę krwd celtyckiej 
j  wycedzić, w yglądałby bardzo anemicznie. Te 
|go wlaśnib lordow ie chcą: Anemiczny Anglik 
jfie będzie miał dość sił do staw iania im oporu. 
Zapraw dę, lordow ie traktują mnie jak cudzo
ziemca a przecie moja rasa  m ieszkała tu  już 
przed 3000 lat.

Ale lordow ie nienaw idzą Celtów za ich 
nieźw ytięćoną m iłość wolności. Celta można 
zdeptać — i to się s ta ło ; można go gnębić, i to 
też się stało ; m ożna go uciskać — Bóg św iad
kiem że go uciskano. Ale nigdy nie zduszono 
w nim namiętności, z jaką rw ie się do wolno- 

jści. S trąćcie go w błoto: Jego dzieci i w nuko

wie powstaną, ze słowem „w olność!“ na li
stach. Dlatego przychodzę dc was, k tó rzy ,je 
steście mężami a w których żyłach zmieszana 
jest krew  celtycka z dobrą krtóią saską. P^zy 
chodzę do was. jako potomek rasy, która od
parła legie C ezara i w zyw am  was do bront 
przeciw  jeszcze pedstępniejszej i niebezpiecz
niejszej napaści na wolność i praw a ludności 
naszych wysp.

Tak mówił Lloyd George w r. 1910.
W  r. 1921 na jego rozkaz celtycką Irl&n- 

dyę przebiegają -żołnierze angielsc$ na plat
formach saniOchcdow3'cli, paląc domy. roz- 
strzeliw ując Irlandczyków , prześladując i gnę 
biąc ludność, ciągnąc ideow ych Celtów do 
więzień. Bratobójcza wojna nie tylko nie u - , 
cichła za rządów  „przedsfawiciela rasy, k tó
ra odparła legie C ezara “, ale rozpłomieniła 
się, jak nigdy..

1 cóż! „W ielki C e lt" ’ wie, że „Celta można 
zdeptać". To się już stało  — więc może dziać 
się dalej; Zato dziś Lloyd George jest opatrzno 
ściow vm  mężem Anglii, a kiedyś tam — byle 
nie dziś! — dzieci zdeptanych Celtów pow 
staną  z okrzykiem  „wolność" na ustach. Czas 
ma czas, Lloyd George — nie! W ięc?

Ters.

-Zakliczyn, w listopadzie.
i

Mam zbiór przedw ojennych mów Lloyda 
G eorge‘a zebranych w tomie, zaty tułow anym  
„Lepsze czasy".

W  tomie tym  jest też krótka ch arak te ry 
styka m ówcy.

Lloyd George jest — jak wiadomo — Cel
tem, ściśle m ówiąc — „Kimbrem". Pochodzi 
t  W alji, gdzie okrągło 50% ludności używ a ję
zyka kim bryjskiego, jako języka tow arzyskie  
go, gdzie istnieje żyw a literatura celtycka, są 
celtyckie szkoły a naw et celtycki un iw ersy
tet. Zaznaczyć też trzeba, że Kimbrowie silnie 
bronią sw ych praw  narodow 3rch na terenie ko
ścielnym a prócz tego domagają się swego 
własnego, krajow ego parlam entu czyli sejmu, 
który  niew ątpliw ie otrzym ają. 1 '

Oto o jczyzra  Lloyd C eorge‘a.
"A oto, co- puwiedzial „Lloyd G eorge" w

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

£ •zagadrrsń o śmierci.
Odczyt wygłoszony w daiu 28. października 

br. w sau Towarzystwa Muzycznego.
(Ciąg dalszy.)

Ale tu już staniemy, by -nie wkraczać w obręb 
oddzielnej nauki okultystycznej, jej formy r?t?gi|j- 
ntfj, czyli teozofii.

Tak w-iięc każde ciało jest życied dla niższe
go pk rwiiiastiku, a formą, dlla wyższego. Wszystko 
w wszechświeuiie jest tytko przeiewem rozmai
tych form w braicy-j.. Kiedy jedna jej forma ustaje, 
następuje druga delikatniejsza — wlibracya świata 
naszego zewnętrznego, (która dla naszych zmy
słów tylko w miljonach drgnień eteru na sekundę 
jest przystępną, robi miejsce dlla fonmy wibracyi, 
którą na ilony drgn eń na seicundę obliczyć-
by można, a i dla tej zawrotnej liczby mani w 
tncm ciele odpowiedni aparat, fctóry ją przsdąć 
tnoże, i ta forma wibracyi, tworząca oczywiście 
całkiem inne życie w .nnych wymiarach, ustaje, 
by nowe życie mogło się rozpocząć w formie wi- 
fcracyi,gdzie pojęcie liczby jakiejś.volwiek całkiem 
jtanika, wszystko w jecno, a jedno z wszystkiem 
Się zlewa.

Ale to m  s? zawrotne filozoficzne s-pekuJai- 
Sye. niezbędne dla zrazumiersia nauk okuli j-stycz- 
ftvch, ale mi3 dające się rozprowadzić -w jednym  
odczycie. Powróćmy zatem do naszej tpozolnci 
wędrówki naokoło śmierci.

.YYtomy jttż, że człowiek wchłania w siebie

Z|azd  p o ls k ic h  in ż y n ie r ó w  Htioiejowycl*,
Sprawy ściśle fachowe. — Wnioski natury ogólnej. — Wilno Jut Lwów 

Zjazdu.
(Kotw pondetocya własna „Gazety Wieczornej".)

miejscem następnego

Warszawa, 5. listopada.
W  poprzedniej korespondencyi retórowałem 

jeden punkt programu zjazdu, mianowicie sprawę 
dotyczących uposażeń inżynaterów i sprawę popra
wy ich bytu. Obecnie podam przebieg obrad- w 
sprawach ściśle fachowych odnoszących się do 
organizacji, względnie poprawy gospodarstwa 
kolejow ego.

Z referatów fachowych wygłosi! inżynier Gą- 
sowski z W arszawy — ogókny stan kolejnictwa 
polskiego w związku z polityką wewnętrzną pań
stwa I najbliższymi wyborami do Sejmu, a inżynier 
Waszahski z Poznania: O pruskim systemie ko
lejnictwa i możliwości zastosowania go u nas.

zoeter. przenikający cały wszechświat i wszech- 
.fetnienie, że ten zocter stanowi jego siłę życiową, 
której siedliskiem w ciele fizycmcm jest ciaio ete
ryczne — wiemy, że człowiek nre posiada jemu 
tylko właściwego odrębnego życia, że to wtszech- 
życie indywidualizuje się tylko ria krotki przeciąg 
czasu, który w człowieku życiem nazywamy, a z 
chwilą śmierci opuszcza ciaio, by zlać się z po
wrotem w oceanie ogólnego życia.

I tern powębiem wyłanio-niem się data* ete
rycznego siedliska życiowej; sity rozpoczyna się 
śmierć. ■ -

Siła życiowa oczywiście nie słabnie, jest za
wsze tą samą, tylko aparaty, na jakie działa, zu
żyły się już to wskutek biologicznego procesu, 
zwanego starzeniem się lub chorobą, nie są zdol
ne tei siły odpowiednó zużytkować, coraz mniej 
są w stanie wchłaniać 'dostateczną Ilość tego zo- 
eteru — 'nazywamy to słabnięciem jej siły — aura 
w zepsutym organizmie nie promien-ieju-je silnk na 
zewnątrz, ale promienie jej .wkładają się łań 
zwiędłe kiesy wzdłuż powierzchni skóry, nie bro
nią już przystępu różnych mikrobów, . ani nie są 
zdolne je z chorego organizmu wyrzucić — naczy
nia krwńonośrte tracą swą elastyczność, ciałka 
•Krwi w  niedostatecznej ilości produkowane nie są 
w  stanie uwięzić dostatecznej ilości zoeteru — 
organizm przestaje, jak prosta zużyta maszyna 
funkcyouować, a i  wreszcie przychodzi tak zwa
na ostatnia chwila, którą konaniem nazywanty.

Ciało eteryczne, którego strumieniowanie w 
zużytym organizmie odbywać się nie może, w y
rywa się z ciała, opuszcza je tak, jak w zwykłej 
eksteryoryzacyi z kon-centrycznemi warstwami, 
ciało sztywnieje, koncentryczne warstwy >>du 
ksź tał tują się w fłuidal odjezny, siedlisko as trału

Sprawy te przekazano sekcyi eksploatacyjnej 
która doszła do przekonania,: że systemu pruskie
go lito należy stosować u nas.

W  dalszym ciągu debatowano nad premiowa
niem na kolejach, przyczepi -oświadczono się nie- 
tylko nad zachowaniem obecnych premii (warszta 
ty) ale nad rozszerzaniem premii w Wydziale dro
gowym, eksploatacyjnym ewentuaJn-ic zasobó z.

Z dalszycn spraw odczytyr o konieczności ii- 
stglenia typów parowozowych na.polskich kole
jach oraz oczyszczania wody kotłowej z po nirię- 
ciem potrzeby przemywania przekazano zarządo
wi Zwląku do przesfcudyowania

Z o‘brad: sekcyi eksploatacyjnej podnieść nule-

czyli duszy — i  to jest ta chwila, w której m  tw a
rzy medium, czyli w tym wypadku konającego 
człowieka często widać straszkwę grozę przera
żenia: widzi on swego .'obowtóra. czyli swe cfcto 
eteryczne, związane jeszcze cr>ra. taśarrą fluidalną 
ż  jego ffcycznem ciałem. Taśma się wydłuża co
raz więcej, ciało eteryczne coraz dalej od czło
wieka odbiega, częstokroć bierze konający czło
wiek to własne ciało eteryczne za zjawisko poza
grobowego ducha jakiegoś ukochanego zmarłego, 
który go do chwały wiekuistej powołuje, aż wre
szcie taśma fluidalna się zryw a — ciało żyć prze
stało - -  jest teraz tylko ma "twą, bezużyteczną1 
masą narządów, która oczywiście z człowiekiem 
.,ako takim teraz już zupę łme nic wspólnego nie mą

W chwili śmierci, kiedy się już proces wy
zwalania astralu odhywa, masteouje prawcopodob 
nie w każdzim wypadku osobliwa chwila rtiesły- 
a ian ;e intenżyw ego jasnowddzenia. W transce- 
dentalnej miarce cza’su, w pizeciągu jakiegoś- u- 
lamku sokundy, przewala ssę przed oczyma dtrszy 
wrzya całego, życia, jakie człowiek przeżył w nie- 
Óojętej jasno-ści i dokładności. Czas roz-tożony w 
naszem życiu na trzy miary pnz**złość, teraźniei* 
sześć i przyszłość, zkw a Silę w jedną jedyną cnwi* 
lę teraźniejszości, w której życie staje przed o- 
czyma jako ieden obraz z tak niesłychaną ■wyra
zistością, że nawel rzeczy, które nkrdiy w  świado
mości nie postały, się nagle uświadamiała. I to jest 
ta chwila, w której i przyszłość się taawmŁ,' a 
"■n-anym jest fakt, że obłąkani w tej chwili odzy
skują zupełną -przytomność: dowód, że nie dusza 
choruje, tylko jej narzędzie mó:.g.— z chwila, w 
której eteryczne ciało wraz z astralem chore na- 
rzgidy opuszcza, przejawia się nietykalność duszy.

tó.. d. U
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ży, że w  dyskusyi o orzanizacyi wydziału ruchu 
oświadczono się za projektem inżyniera b. prezesa 
dyrekcyi koki we Lwowie p. Rybickiego (zapro
wadzenie inspektoratów kon Serwacy i, ruchu, me- 
ch»iicznych i handl.-przewozowych) jako pierw
szych jednostek służby egzykutywnej. Co do sta
nowisk w Wydziale ruchu uchwalono, że na ra- 
caetaych posadach powiTury być siły techniczne 
w  służbie ruchu wyszkolone.

W  sekcyi drogowej przedstawia inżynier 
Humine! z Min Lsterstwa kolei żelaznych referat o 
oeganizacyi W ydziału drogowego. Oiżywiona dy- 
skusya przeniosła tylko taki rezultat, że organi- 
zacya Wydziału drogowego powinna być jedno- 
stopniowa. Co do ochrony tytułu inżynierskiego 
oświadczono &ią za przyznaniem tego tytułu jedy
nie absolwentom najwyższych uczelni technicz
nych, o ile mają przepisane egzartdna. W sprarwte 
stosunku inżynierów 'kolejowych do Sejmu i wy
borów zapadły uchwały, że należy dążyć do prze
prowadzenia wyboru większej niż dotychczas i io  
ści najzribliriejszyd i fnżytnieiróiw do Se-Jmu, bo tyl
ko dobrzy fachowcy mogą się przyczynić do u- 
cfawaleińa racyonałnych U9taw państwowych- Cha 
rakterystyczmą jest ndhwate Zjazdu, że dżińlafcość 
Związków ogólnie zawodowych, które przeroefai- 
ły  się w  dragą władzę jest szkodliwą i uchwalono 
zażądać od Ministerstwa, aby nie zwalniało pra- 
oowtraków kolejowych ze służby do pracy w 
Zwśąizkach.

Nie chcąc wymieniać wielkiej ilości zapadłych 
wniosków, wspomnę o 2 wnioskach natury ogół- 
nąjb a  mtefflowacie:

1) Zaznaczono, że Wbno jest czysto połskiem 
miastem i że przynależność jego do Polski nie po
winna podlegać najmniejszej kwestyi;

2) że wschodnia Małopolska, w której praca 
kutttrrafna spoczywała na łuskach Polaków i o Irtó 
rej przynłeżność do Polski tyle krwi polskiej się 
przelało, nie może być odłączona od całości Pań
stwa.

•Prezydent miasta mźyraer Drzewiecki zaprosił 
pewną część uczestników Zjazdu do teatru Wiel
kiego na przedstawianie, za co mu się nakży  ze 
stronty uczestników serdeczna podzięka.

Komitet Zjazdowy pod Jaerownfcrwetn ogól
nie szanowanego inżyniera Stolzmana wywiązał 
się znakomicie-ze swego zadania i pod wrzgiędęm 
gospodarczym, a kilka współnte spędzonych dlni 
złączyło na tym pierwszym Zjeździe kordonami 
myśli i wychowania rozdzielonych Inżynierów z 
pod 3 dawnych zaborów.

W ybrana komisya zjazdowa tm  postanowić 
termin najdalej jednoroczny przyszłego Zjazdu 
oraz miejsce. Postawiono życzenie, aby o He moż
ności Wilno hib Lwów było miejscem przyszłego 
Zjazdu.

'Przewodniczącemu inŻ. (RJybfcktenu, którego
wybrano przez akfctmacyę do komrsyi organiza
cyjnej kolejnictwa polskiego tworzącej się przy 
Ministerstwie kolei żefetmydi w  W arszawie zgo
towano za znakomite przewodnictwo owacyę.

Dodać jeszcze należy, że prezes Rybicki w 
fcwotch fachowych uwagach rsuT organrzacyą ko- 
lejrócty-a wykazał nadzwyczajną znajomość ko
lejnictwa i zwróci! powszechną uwagę na siebie 
wszystkich uczestnfltów. Według ogólnego zdania 
polskich techników, powinien prezes Rybicki sta
nąć na czele kormsyi organizacyjnej w  Minister
stwie kolejowem, gdzie pnsea ustąpienie tak zna
komitej siły, jaką był dotychczasowy szef depar
tamentu organizacyjnego, a obecnie profesor 
lwowskiej politechniki o, Zipser, powstała poważ
na luka.

W zjeźdtóe brało udział około 500 mż*»aerów.
Było rówośeż kilku szefów departamentów i garst
ka inżynierów Ministerstwa kolei żelazny eh.

Z prezesów dyrebcyi braii żywy udział w 
Zieźdizie tylko dwaj, a  mianowicie prezes Jakubo
wicz z W arszawy I prezes Landsberg z WSLna. 
Zwróciło uwagę, że z  MałopoisJa nie było żadbe- 
go prezesa.

Ustąpienie szefa d p. organiza- 
cy nsgo w min. kolei.

W arszaw a, 1. listopada
CTelef.) Szef departamentu organizacyjne

go w m inisterstw ie kolei żelaznych inżynier 
Kazimierz Zipser jeden z pierw szorzędnych 
znaw ców  kolejnictw a i znakom ity urzędnik 
kolejowy został zam ianow any zw yczajnym  
profesorem  kolejnictwa na Politechnice lw ow 
skiej.

Ustąpienie tak bezstronnie i dla dobra o-
gólnej sp raw y  pracującego technika w mini
ste rstw ie  kolej, w yw ołało  ogólny żal w  sfe
rach inżynierskich.

Pow iadają  wtajemniczeni, że b. anstr. 
praw nicy  w m inisterstw ie kolej, zacierają rę 
ce z radości, że pozbyli się człow ieka, k tóry  
swojemi zdolnościami w ybił się na p ierw szy  
plan, a zaw sze skromny i na ubocze stojący 
nie b ral udziału w  żadnych in trygach mini
ste r yalnych.

Dekoracya Obrońców Lwowa,
Lw ów , 7. listopada.

(mg) W czoraj o godz. 11 przed południem 
odbyła się w  koszarach p rzy  ul. Jab łonow 
skich piękna uroczystość, m ianowicie dekora
cya  obrońców  Lw ow a K rzyżem  W alecznych 
za m ęstw o w watkach w okresie od 1. lutego 
do połow y m arca 1919 r. U roczystość m iała 
charak ter ściśle w ojskow y. P rzybyli na nią: 
dow. O. O. gen. Jędrzejew ski, szef sztabu pułk 
Rylski, dow. V. dyw . pułk. Tbullie z gronem  o- 
ficerów oraz m ajor franc. Lureau. Na boisku 
sportow em  koszar stanęła  kom pania honoro
w a piechoty i o rk iestra  garnizonow a.

W  imieniu Naczelnego W odza nadał gen. 
Jędrzejew sk i odznaczenie kilkudziesięciu ofi
cerom  i żołnierzom , ojraz kilku cywilnym  oso
bom. Oto nazw iska: l)  plut. Bukowiecki Jan,
2) ppor. B orw icz Kazimierz, 3) mjr. B roniow - 
ski Stefan, 4) por. B orkow ski Franciszek, 5) 
ppułk. szt. gen. B łeszyński Jerzy , 6) ppor. Bi- 
sanz Otto, 7) kpr. Bielecki Andrzej, 8) por. Be 
dnarczuk Stanisław , 9) sierz. B aran M ieczy
sław , 10) plut. Balewicz, 11) cyw . Rudolf 
Chm ura, 12) por. Chmiel A leksander, 13) St. 
m ajst. D rezow ski Józef, 14) uł. D reszer Filip, 
15) szereg. Domański Feliks, 16) st. m ajst. DI- 
diuk Stanisław , 17) por. Janusz Franciszek, 18) 
por. Hubel Tadeusz, 19) mjr. Kw iatkowski Ro 
muald, 20) por. K w iatkow ski Roman, 21) ppor. 
Krupa S tanisław , 22) ppułk. Kraus, 23) sierz. 
Krupa Juliusz, 24) w adim . Kroczkowski F ran 
ciszek, 25) kpt. Klimka Stanisław , 26) por. 
Koeba Stefan, 27) K asza W ładysław , 28) szer. 
Kocuła Stefan, 29) uł. Kowal Jan, 30) InwaL 
Kozubski Bolesław , 31) mjr. S. G. Ludw ik de 
Lew eaux, 32) szer. L itw or Franciszek, 33)

sierz. jLaszklew icz Jan, 34) szer. M łctla Zyg
munt, 35) InwaL M etz Jan, 36) ppor. M yśka 
Witold, 37) por. Olszański W italis, 36) por. O- 
grodnik, 39) mjr. Orkisz Antoni, 40) ppłk. w. 
lot. Perini Kamilo, 41) kpr. P aw łow ski Leon, 
42) mjr. P ay k art B olesław , 43) Dziek. ks. P a
nas Józef, 44) por. Repeto wski Adam, 45) 
sierż. Stefański Jakób, 46) m ajst. Sfechnie Sta 
nisław , 47) ppoi. Stebełski A leksander, 48) 
phit. S tarow icz W incenty, 49 kpt. S taw asza  
Stanisław , 50) pchor. S kryw anek  Franciszek, 
51) sierż. Sobolewski Mikołaj, 52) ppor. 
Schw etz Adam, 53) ppor. Tym ków -K rans Jó
zef, 54) ppor. Theuer Roman, 55) ppor. Trzpi- 
ta  H enryk. 56) ppor. Zajączkowski, 57) sierz. 
Zaw odny M ieczysław , 58) sekc. Ząziemski Ju 
lian, 59) chor, Zmuda. S tanisław , 60) plut. 
Zw aczka Antoni, 61) ppor. Żylak 62) ppor. Ze- 
pióra Tadeusz, 63) kpt. W yporek  Antoni, 64) 
cyw . W eber Kazimierz, 65) p lu t W olski Jan, 
66) szer. Urzyfjpki Stanisław , 67 p lo t Udycz 
Jan.

W  chwili dekoracyl żołnierze sprezento
wali broń, o rk iestra  odegrała hym n narodow y 
Odznaczeni po kolei odebrali odznaki z  rąk  
dow ódcy. Odznakę poległego śp. ppor. Tettera 
w ręczono m atce zm arłego. Na zakończenie 
uroczystości odbyła się defilada przed  gen, 
Jędrzejew skim  i odznaczonym i.

 -------------   . . .  —  mm «

W. RAORT.

J e s i e n i  ą...
Krąg wiosny bezfcreśnej, fcwieteemi ISniąc tnaiatjs
dzwon ciszy okrył sennej i uśpił zioła, kwiaty.

Mflgoty gwiazd srebrzy stych wstrzymane stoją
[ciszą

na dole, jakieś twory za łupem wietrzą, dyszą.

z wiośrriaom nocy kresów pełzają cienie skrycar 
w gwiaździstą przestrzeń kwietną po łup, po

[wiosnę — życie*.

I wstaje z  rogiei oporów Jesieni wftłmo a d ie u
padają nią zwsnzoee kwiecistych łąk kfe&chy.

W  rozchwianych, drżących rzędach, szloch Wia-
[tm  Bicie młota, 

czeaa tie 'e migatBwa szafków-gwiazd pozłota.

Wskróś pustki stąpa Dusza, szeptając słowa
[cichsza

od mwHów laSłtycfa fiśd, oo ptynąr w raechwteś
[wtfchrze.

I zbiera zwftędfo kwiaty wyssane z  życia soków, 
umają blade czoło i idzie w  noc pewmóków-.

Pomyślny stan zasiewów w Polsce,
Niemal wszystkie odłogi zasiane. — Zagraniczne nawozy przyczynią się do pomyślnego zbioru. 

— Zapowiedź dostawy nawozów amerykańskich.
Warszawa, w  listopadzie.

Wiceprezes C. T. R. p. H. Wąsówtlcz, oświad
czył współpracownikowi jednego z pism warszaw 
skteh, t? ^

stan zasiewów tegorocznych jest zupełnie 
pomyślny.

O ile warunki atmosferyczne nie przeszkodzą, 
spodziewać sSę należy spnsętu przedwojennego. 
Niezmiernie ważną rzeczą jest uprawienie wszy
stkich odłogów.

W  b. Kongresówce i wschodniej Małopołsce 
odłogów już niema.

Jed je je  wschodnie powiaty Małopolski, są nieco 
pod tym względem zaniedbane.
, Łatwiejszy dowóz nawozów,, jak nap. super- 

tosfatu odSwieżył gtebę i już dziiś spojrzawszy na 
pala, wróżyć moćma obfitość zboża ozimego.

TJrodza] zbóż jarych był w tym roku słaby,
.co odbije się na pkartacyi buraków cukrowych,

których’ ctoszar w aajbiBśzym sezonie znacznie
wzrośnie. Już obecnie więcej jest przygotowań do 
pfantacyi niż k t  ubiegłych. Na podstawie do tych- 
czasow ych spostrzeżeń stwierdzić można, iż 

przedwojenne obszary buraczane będą obsiane, 
Na polepszenie stano rolnictwa 

wpłynęły bardzo dodatnio nawozy sztuczne 
sprowadzane z zagranicy. Obecnie nadejdą fosfo 
ry ty  algierskie i amerykańskie.

NACSSŁANS.
D Y R E .K T O R

wielkiego przedsien ie: s tw a  handl. doskonały organiza* 
tor. z d łnguletn ią  p rak ty k ą

. .  z s M a l e - s a i  j p o ® s i < a . Q . '
Pisem ne zpł.>£zenia pod »D yrektor" do B iura o^Łoszert

H. FALLE^- l^rflków, £3onc;rovv5l:a M, 373?
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STANISŁAWA

PRZYBYSZNEKIEdO

Ankieta w  Izbie
handtowo-przem.

Przeciw Urzędowi waild z lichwą. —  Ochro
na lokali sklepowych i przemysłowych.

Lwów, 7. listopada.
Z imcyatywy lwowskiej Izbs handlowej I 

przemysłowej obradowała ubiegłej soboty w sali 
komisyjnej Izby ankieta kupiecka, w spławw za
jęcia stanowiska wobec

ostatnich praktyk Urzędu walki z lichwa 
i groźby wyłącz inia lokali sklepowych I 
przemysłowych z pcd ustawy o ochronie 

lokatorów.
Przybyli na nSą reprezentanci Knngregacyi tespe©- 
ckiej, Lwowsk. Stowarz. kupców, Organizacja 
kupców, Stowarz. prziem. gcspodnio-restauracyj- 
oego i innych zrzeszeń kupSedrich i przemysło
wych. Z ramienia Izby uczestniczył w obradach 
*ekr. dr. Korkis i p. Jasiński, a z .ramiema Urzętki 
walki z łfclrwą zastępca naczelnika eraer. śt. r. 
Swaryczewsłd. Po zacat*emu obrad przez r, Ma
ksymo* Siczą, który też przewodnicz}’!, całv sze- 
r*g mówców wystąpił przeciw Urzędowi walki z 
lichwą wykazując bezprawność jego fuukcyono- 
wania, mcdorzeczność jego orzeczeń i nakazów 
karnych i t  d. Wszyscy bez vyM £ai m o w y  za- 
tnaczyiS, że nie tylko

są za bezwzględnem ściganiem lichwiarz 
towarowych i paskarzy 

I gotowi są nawet Urzędów* w tern k^ronku pójść 
na rękę, domagają się Jednak, by Urząd zaglądał

w pierwszym rzędzie do producentów, hartowni
ków a w szczególności do producentów wiejskich 
od których zacząć się musi

zniżka cen.
Do ścigania jednak paskarstwa wystarczą sądy i 
władze administracyjne a ponieważ dotychczaso
we praktyki Urzędu zupełnie nie prowadzą do 
oełu, wszyscy bez wyjęrffcu mówcy

domagali się jak najszybszego, zniesienia 
Urzędu walki z lichwą,

Tak samo zwalczano ostro projeki ministeryalny 
wy< ftnmowanła lokali sklepowych z  pod ochro
ny lokatorów, oświadczając się równocześnie za 

znacznem nawet podwyższeniem komornego. 
Przemawiali pp. aćW. ó t . Zaleski, (Związek kup
ców), Ałtstok i Eisenstein (Lwowsk. Stuw. karp.), 
Hoszowski, Sudhof i Otwfeiowicz (Koftgregacya 
kupców), Menkes (Organiz. kupoów), Loesch (kor 
poracya gosp.-resŁ), Sttark i W^aireb, poczem u- 
chwalono jednogłośnie następującą nzoiucyę:

Zebrani przedstawiciele wszystkich zrzeszeń 
kupieckich i przemysłowych uchwalają;

1) Uznając, #ź dotychczasowa działalność U- 
rzędn walki z lichwą nie tylko nie prowadzi do za
mierzonego celu, lecz naraża Państwo i kupiectwo 
na nieobliczalne szkody, upraszają zebrani Izbę 
handlową i przemysłową o poczynienie odpowie
dnich starań u rządu i1 posłów celem jak rajrych- 
lejszesj zniesienia tego Urzędu.

2) Zebrani stwierdzają, że kalkulacya eon 
sprzedaży musi się opierać na oenacn rynkowych. I

3) Zebrani upraszają prezydomm Izby handb 
wej, by naryclimiast poczyniło kroki u kompe

tentnych czynników, by lokale sklepowe pozosta
wały nadal pod uohrouh ustawy o lokatorach,
przyczem na w yższa podwyżka może dojść do 
sześciokrotnego c z jt isz u  podatkowego z r. 1914 

4) Celem poinformowania szerszego ogółu i 
prasy o powoaach drożyzny uprasza sie prezy- 
dyum Izby handlowej o zwołanie konferencyi pra
sowej wspólnie z reprezentantami handlu i prze
mysłu

Obrady cukierników.
Jednolity cennik. — Kształcenie praktykant 

tów. — Sprawa trarsakcyi cukrowej.
Lwów, 7. listopada. 

Onegdaj odbyło się w sali Izby rękodziel
niczej nadzw yczajne walne zgrom adzenie' sto 
w arzyszenia przem . cukierników, któremu 
przew odniczył przełóż, r. Bleniecki. W  myśl 
referatu  zasf. przełóż, p. Bieniasza uchwalono 
po przeprow adzonej dyskusyi przedłożyć U- 
rzędow i walki z lichwą do zatw ierdzenia je
dnolity cennik dla w szystkich cukierń z tern, 
że będzie wolno doliczyć osdbno 10 procent 
za obsługę. W  m yśl w niosków  tego samego re 
ferenta uchwalono po dyskusyi przyjm ow ać 
do praktyki ty lko chłopców z ukończoną co 
najmniej druga klasą gim nazyalną lub w ydzia 
łową, dla będących julż w prak tyce uczniów 
bez tego w ykształcenia u tw orzyć  w najbliż
szej przyszłości kurs dopełniający a dla 
w szystkich praktykantów  u tw orzyć  w nieda
lekim czasie kursa zaw odow e. Ponadto li
ch walono nałożyć dotkliw ą karę na tych maj 
strów , k tó rzy  term inatorów  swoich nie nau
czyli zaw odu i ich mimo to wypisali na cze
ladników. Z kolei przełóż, r. Biemecki zdał 
spraw ozdanie z przeprow adzonej transakcyi 
cukrow ej tj. z zakonna i rozdziału w iekszej ilo 
śći cukru sprow adzonego na podstaw ie1 istnie
jącego jeszcze w ów czas m inisterstw a aprow i 
zacyi. Po przeprow adzonej m iejscami dość o- 
żywionej dyskusyi i w yjaśnieniu m eperozu- 
mień obecni w yrazili p. Bienieckicmu zaufanie 
i podziękowanie, poczem obrady zamknięto.

75
JERZY, BANDROWSKL

U N T A N G .
POWIEŚĆ,

(Ciąg dalszy).
0 3 y  Rannam zbliżył się do tego drzewa-ol- 

brzynją, stojącego jak gdyby na pograniczu dwóch 
światów, uderzył go tajenm ezy, cichy niby a prze 
cie memai przerażający swą mocą szum serek ty
sięcy liści. Li dwie wrzały na wietrze, ale było Jch 
tyle, że z drzewa leciał buczący chaotyczny 
pwar niby tysięcy głosów mówalących tysiącami 
riezroziHiuE.! ych języków. Żywa wieża zieloności 
U dofu popielata i połyskująca białeml, zimnem! 
refleksami światłą bm p łukowych, wyżej czarna, 
o gąszczu nieprzeniknionym, zlewającym się w 
jedno z w$eszająceanl się u wierzchołka drzewa 
chmurami jęczała skargami, buczała gromem, 
w at czala groźbą, straszyła mnogojęzy cznym, zło 
śliwie chichoczącym szumem dygocących UścL 
Ale brama w jej padu była jasna i pełna iskier zło
tych, świateł i barw ciepłych, jak gdyby za nią 
znajdował Uę świat pogodny, -wesoły i beztroski, 
świat niby lepszy, ożywiony nowemi nadziejami, 
kuszący nowemi obietnicami

Floryańska brania w  malajaldm siyłu! — \t, 
hniechnąi się Ramian.

Nie było tu wprawdzie kapliczki, ale pod śda- 
»iaml tej oryginalnej bramy siedzjeli żebracy, na
dzy, branżowi, wychudli z ramionami jak patyki, 
B wysiającemi żebrami i żałosnemi, czcrneml o-

czaml, pełnemi bółu a głobokk»mi jak studnie. Ra
mian rzucił on parę małych pieniążków srebniycii 
za co obsypał: go dteiękczynieniamfi w kflku języ
kach naraz.

Minąwszy bramę, stanął.
Drzewo rosło na małym wzgórku, z którego 

widać było cały plac i kipiące na nim życie. Na 
wszy; tfde strony uwijali silę kupcy z mi łjnni, prze 
nośny-m^ krainifcami, nad którymi płonny żółte 
płomyki wyczyszczonych starannie żarówek ele
ktrycznych. Lada połgały i bosy obdartus, mają
cy za cały strój niebieskie, szerokie majtki i nio
sący na płaskim koszu kilka zakurzonych bana
nów i parę pomarańcz, przyświecał sobie żarów
ką. Tak samo „jasno oświeceni41 byli żółci lub 
brunatni riksze, których wózcczki w ciepłym, 
złotawym półzmroku do panków podobne, zaglą
dały przechodniom w oczy dwojgiem oślepiająco 
jasnych, aroganckich oczu elektrycznych. Blade 
dymy unos‘ły się nad skwśerczącemi od tłuszczu 
Wachami, małych nizkich kuchenek p, zerwanych, 
przy  których w  kuczki siedzieli malajscy kucha
rzę. Niby na odpuście krążyły tłumy dokoła stra
ganów, pełnych najróżniejszych owooów, podczas 
gdy dalej z fan/tazyą rzępolili i hałasowali poważni

Ramian uspokajał sie zwolna.
Było tu znaczcie cieplej, niż w irielnfcy eu

ropejskiej, znacznie wyżej, weselej. Rozlegały się 
śmiechy, dzwoniły dziwne, dźwvczme, nlezroziu- 
miałe słowa, połyskiwały białka vwrazistycr o- 
czu, lśniły matowo nagie, smukłe, bronzowe d a 
ła, wrz^dizre widziało się ruch, życie, kwiaty, o- 
woce, światła... Ramian daleki byl od zrorumfentL 
tego tłumu, jednakże wiedziai, że gdyby mu po
zwolono tych huto" inrzesłuchiwać po kałei imał
by więcej niż „ tysiąc  f Jedng Noc44... Ileż tu róż
nych ras, kast, religii, języków, obyczajów, zabo
bonów, ileż tu różnych pieśni i legiend. Se prze
dziwnych, chwytających za serce lomansów, i e i  
nieznanych odmian człowlefc ! To wszysi&o cze
ka — niewyczerpane, prawie że nietkniętej prze- 
słonione przesądami rasoweml lub bułturahranł, 
olśniewa^ce swem nreskończonern bogactwem I 
różnorodnością...

Błysnęły Rnmianowi oczy i zaśmiały się do 
tego nowego śvóata rozdęły się nozdTza z łubo- 
ścią wciągając zapach kwiatów, owoców, dzflwnie 
przyprawianych, korzennych sosów, narrotyków, 
olejków1- wonnych i ciepłych rozgrzanych ciał. 
Było mu tu dobrze, lekko, spokojnie; vdećz&l, że

muzykanci chińscy, strojni w  różnobarwne, pięk- i żaden Intruz nie wtargmie tegc jego świiata, że
nie haftowane chałaty jedwabne, obojętni i głusi tu jest wolny zupełnie, rozporządzający sam sobą,
na gwałtowną kłótnię, jaka wybuchła o parę mie- zbawiony wszelkich więzów, sam na sam z duszą
dziabów między młodym Malajem a żółtym, ły- swoją,
sym i starym, prawie nagńn naprawiaczem sanda
łów, zbjedzonym szewezjmą. który toż obok roz- , (C. d, n.).
łożył na zienr1 swiój warsztat, Zaś wszystko tonę- __________
to w brunatnym, ciepłym zmierzchu, rozświ 
nym migotaniem mnóstwa żółtych iskier, których 
blask przesłarsały sniśace się v.x jąd kun i rjtpo* 
wrót czarne cienie.
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Żądania właśeićleli realność.
Sprawozdanie delegatów warszawskich. — 

Rezolucya.
Lwów, 7. listopada.

Podczas wczorajszego Zgromadzenia właści
cieli reakiości, które odbyło się w sali Izby ręko
dzielniczej pod przewodnictwem dra Błaiejow- 
skiego zdawali delegaci sprawozdanie ze swej 

iGjyrałości w Warszawie. Z przemówienia delegata 
,dra Getehrtera dowiedzieli się, zebrani, że wkrót
ce ukaże się nowela, w której z pod ustawy loka
torów wyjęci zostaną właściciele sklepów i lokali 
putdfczmych, ale tyfko co do czynszu. W  styczniu 
też ma ukazać się ustawa regulująca sprawę rnie- 
wkandową.

Dalej inż. Hausmann przedstawi! obecne poło
żenie właścicieli realności wykazując faktami i 
cyframi straty, jakie ponosi skarb państwa wsku
tek niepopierania niektórych tżądań właścicieli 
realności. W tej samej sprawie przemawiali inż. 
Dobrowolski, dr. Ser bański i prof. dr, Zalewski. 
Nadto przemysłowiec lwowski Dawid Haber, wła 
śakdel realności przy ul. Ważkiej 1. 6, iktóry nie
dawno powrócił tło Lwowa z Pragi czeskiej opo
wiedział swe przygody mieszkaniowe.

Następnie po zreasa.mov.aniu przemówień po
przednich mówców przewodniczący Zgromadze
nia dr. Błażejewski poddał pod głosowanie wnio
ski, które większością uchwalano: •

1) powołanie do życia stałej izby właścicieli 
realności;

2) utworzenie koniecznej obrony prawnej wla 
Acitiełi realności. Ponadto uchwalono domagać się:

3) Entesterna rekwizycyi mieszkań dla urzędni
ków i wojskowych;

4) usunięcia z prywatnych realności biur woj
skowych i rządowych;

5) żakami lokatorom wynajmowania mieszkań 
sublokatorom i

6) budowania domów przez rząd dla urzędni
ków i fiinkcyonaryuszy państwowych.

FV> dłuższej dyskusyi nie uchwalono następ
nego wsiiosku, dotyczącego złączenia się Towa
rzystwa właścicieli realności zLwowskiem Towa
rzystwem właścicieli realności, którego prezesem 
jest prezydent miasta Neumann. Mówcy, którzy 
przemawiali przeciw zlaniu się tych diwu towa
rzystw  w jedno wyszli z założenia, że do Towa
rzystwa właścicieli realności może należeć każdy 
właścicieJ realności, a więc i1 członek Neumanow- 
skftego Towarzystwa.

Wkońcu wybrano zarząd Towarzystwa. Pre
zesem wybrano dra Gelehrtera, zastępcą Borucha 
Czysza, sekretarzem Henryka Scliapirę. Do wy
działy weszli: dr. Błażejewski, inż. Hausmann, dr. 
Serberrskt, Ignacy Schwarzwald, Marcin Podków- 
ka, Fryderyka Schwarzowa, nadradca Szalay, in
żynierowie Guttwald, Jaskólski i Dobrowolski, 
fwof. dr. Zalewski, Joachim Frtipp i dr. Fińkler.

g r o m a d z e n i e  t r w a ło  t r z y  g o d z in y  i z a m k n ię 
to  >s o  g o d z . 1.40 m . w  p o łu d n ic .

vr~ S U

Tyio zaraz!!! 
i SI prc. taniej!
1000-3000 par butaw z EllBlOi.

■w różnych gatunkach  hurtow o  od 25 par
<31 o  s p r z e d a n i a

z p ie rw szy ch  r ą k  o d  wytwórcy. 3799 
Zgłoszenia pisem na do Tow. Al:c. .R eklam a 

Polska*1, W ariZ aw a ,  Jasn a  1C, pod : „Hurt".

samochodowe, kryte, betonowane, zamknięte — 
ewentualnie z ubezpieczeniem przy głównej ulicy

d o  w y n a j ę c ia .
Bliższa w iadom ość w firm ie C. HARTW IG, Tow. 

A k ć , S ykstu ska  Nr. 19, 1. p. Bliższych inform . udziela 
W ydział adm inistracyjny. 3797

uS K O O  l I M B f
do w szystkich egzam inów  i rygorozów  
praw niczych, p rzygotow uje oraz wypo
życza kom plety podręczników  ustaw , 

sk ryp tów  i repety to ryuw
t . O  O D E  X “
P ry w a tn a  szkoła praw a i konces Wy
pożyczalnia podręczników  praw niczych
K r a k ó w ,  S t r a s i e w s k ł e g o  i. 2 6 .

(naprzeciw  U niw ersytetu). 3736

D r .  F & l L I i i S  I i  A  I i  N
ordynuje w chorobach  w ew nętrznych i chirurgicznych — 

G ródecka i. 46, od 3 —5 po poi. 34-0

Wczorajsza obława policyjna.
Lwów, 7. listopada. 

P aństw ow a policy a we Lw ow ie, urządza 
łiż dłuższy czas w pew nych odstępach czasu, 
9bławy na mieście, k tóre częściow o odnoszą 
łkutek. Dzięki pow yższym  obławom, które 
mają charak ter prew encyjny, oczyszcza się 
spelunki od podejrzanych indywiduów, na 
czem bezpieczeństw o m iasta wiele zyskuje.

W czoraj wieczorem  odbyła się taka 4-go- 
dzinna obław a prew encyjna, we w szystkich 
dzielnicach m iasta, a owocem jej było p rzy 
trzym anie dwudziestu kilku osobników, mię
dzy  którym i p rzew ażała płeć żeńska tj. pro- 
Stytuki, m ające bądź zakazany pobyt, bądź 
też stojące w kolizyi z przepisam i sanitarnem u 

M iędzy osobnikami rodzaju męskiego, za
sługuje na specyalną wzm iankę niejaki Michał 
Rybak, k tó ry  swegt> czasu został w yw ołany  
ze Lw ow a i z 35 gmin okolicznych na 10 lat. 
P rzy trzym ano  go w ałęsającego się po ulicach 
a przy osobistej rew izyi. znaleziono przy  nim 
•k ry ty  w kalesonach klucz do otw ierania 
irrwt waeaoów kolejowych

Mi Dr. Alfred PS1ED
ord. od godz. 9— 1 i 3—6, Mikołaja 20, I. p,

2379

3E* J%L KT
któ ry  dn ia  26. października zgłosił w  D /rekeyi T eatru  
św ietlnego  .Apollo** znalezienie parasola m ęzkiego, ze
chce bezzw łocznie złożyć go w D yrekcy i te a tru , w prze
ciwnym bow iem  razie byłbym  zm uszony w ezw ać go po 
nazw isku. 69 W łaśc ic ie l.

Podziękowanie.
Wieim. Panu Dr. Zdzisławowi KołfsrsowI,

asystentowi kliniki chorób skórnych i wenerycz. 
za skuteczne wyleczenie mej córki ora* bezin
teresowną, troskliwy, wprost ojcowską opiekę 
podczas jej choroby, składam tą drogą serdeczną 
„Bóg zap łać!“. 98

Józefa Mehrerowa.

Ruch powstańczy na Ukrainie.
W ostatn ich  walkach polegli dwaj 

dowódcy wojsk ukraińskich.
Akcya pułk. Zabołotnego. — Napady na Gró
dek, Husiatyn i Kamieniec. — Linia kolejowa 
Źmerynka — Mohylew przecięła. — Oddzia
ły  sotnłka’Palia pod Kamieńcem, — Oddział 
powstańczy rozbraja bolszewicką dywizyę. 
—  Tymczasowa władza ukraińska w Kamień
cu. — Zaburzenia w* Lityniu i Lipowcu. — 
Odezwa Zabołotnego. — Śmierć dwóch do
wódców wojsk ukraińskich. — Przyczyna w y

buchu powstania.
Skała, 6. listopada.

Korespondent „Rkinego Kraju11 donosi swemu 
dziennikowi ze Skały iż 26 wb. ni. jeden z wojsko
wych ockteaałów pułk. Zabołotnego, operują-cy w 
ostatnich czasach w rejonie Wapniarki, napadł

niespodziewanie na Gródek, gdzie zaaresztował ź 
rozstrzela! wszystkich komunistów.

Zniszczono również otMsiai „ortoczeka11. Na
stępnej nocy napadł wzmiankowany oddział na 
Itusiatyn, wyrżnął w pień czerwoną załogę i bol
szewicką adSninistracyę. Zabiera olbrzymie skła
dy amunicyt Bolszewicy dowiedziawszy się o tej 
akcyi uciekają z Kamieńca. Za bo lotny jednak po
zostawia Kamieniec na boku, a sam uchodzi w nie
wiadomym kierunku. Bolszewicy Uspokoiwszy się 
•powracają do Kamieńca. Wówczas dnia 29. ub. m. 
Zabołotny napada na Kamieniec, wymordowuje 
bolszewicką załogę i komisarzy, 2abiera zbroję i 
konie. Podczas operacyi oddział zwiększa się 
kilkakrotnie, przyjmując w szeregi swe zgłasza
jących się ochotników'.

Drugi odtjziąl Zabołotnego przeciął linię kole
jową Źmerynka—-Mohylew Podolski, zniszczył na 
tej linri wielki most żelazny, odcinając w ten spo
sób Źitierynkę od bolszewickich oddziałów, ope
rujących w rejonie Mohylewa Podolskiego.

Zgodnie z nowemi wiadomościami otrzyma- 
nemi z Ukrainy, bolszewfoka załoga Gródka, oto
czona była równocześnie przez oddział sotnfka 
Palia, który ze swym oddziałem przyszedł z Jar- 
moKniec. ,

Z Podwołaczysk donoszą, iż 29. ub. m. nie
znany oddział powstańczy zjawił się z boku 
Chmielnika i przy pomocy ukraińskiej ludności 
rozbroił 44 sowiecką dywizyę.

Po zniszczeniu Kamieńca przez bolszewików, 
miejscowa ludność zorganizowała tymczasową 
władzę z ukraińskim naroduym komitetem na 
czele.

Osoby przybyłe z Gródka opowiadają:, jakoby 
w ręjonle Lipowca ! L itynk miały miejsce dnia 27 
i 28 ub. m. ogromne zaburzenia. Powstańcy nisz
czą połączenia telegraficzne i telefoniczne.

W  odezwach oddziałów powstańczych, roz
rzucanych masowo po Utcrainie, nowołuje się do 
ogólnego powstania. W  odezwie pułk. Zabołotne
go znajduje się następujący ustęp: „Narodzie ń- 
kraińskf! Nadchodzi ostatnia chwila! Kto zdrów 
i siłny — do beroni. Starzy, kobiety i dzieci — 
wszystko na pomoc powstańcom. Uderzmy zwar
ta lawą i wypędźmy bolszewików na ich mośKieW 
ską ziemię. Przystępujcie do nas, jesteśmy wszę
dzie, gdyż na całej wielkiej Ukrainie powstają 
nasz naród11.

W czasie ostatnich walk na Ukrainie polegli 
znani dowódcy ukraińscy: gen. chor. Halkin, h, 
minister spraw wojskowych U. N. R. i sotnik Jur- 
ko Wołoszeńko.

Przyczyną wybuchu powstania ma być rze
komo ta okoliczność, iż włościanie w rejonie Ka
mieńca Podolskiego sprzeciwili się rekwizycyom 
i ottazali zbrojny opór chińskim oddziałom czer
wonej armii. Ruch ten począł się rozszerzać, ad 
wlcońcu zamienił się w ogólne powstanie. Ludność 
poczęła napadać na odrębne oddziały i patrole. 
Czerwonoarmiejcy ze strachu porzucali swe po
sterunki, kryli się w bezpieczne miejsca, poczent 
gdy się uspokoiło z powrotem wracali. Kamienie
ckie urzędy sowieckie żiyły w ustawicznym stra
chu. Stan taki trwał dopóki nie nadeszły większą 
oddziały powstańcze.

PANIE, KTÓRE CHCĄ SIĘ UCHRONIĆ
od zgubnych sk u tk ó w  pory jeaiennej i zimowej, 
nabyw ają w szelką toa le tę  sezonow ą, jako to : naj- 
gustow nisjsze suknie, bluzki z praw dziw ych fla- 
nelek francuskich , żakiety z ow ete j wełny, jedy
nie. u firmy D. E8SENBERG, Lwów, ul. Ja-
S ł d l s f r s f t a  1 1  a ,  k tó ra  to  firm a jes t w stąpią 
odpo w iadać w szelkim  w ybrednym  w ymogom P,

T . P u H ic T y n ś : - 1709

R R O O T E A ,
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 

T eatr Wielki:
W poniedziałek 7. Listopada o godz. 7‘36 

„Tosca“ opera w 3 aktach G Pucciniego.
Teatr Nowości,
W poniedziałek 7. listopada o godz. 7‘30 w. 

„Taniec szczęścia1' operetka w 3 aktach R. Stolza.
We wtorek 8. listopada o godz. 7*30 wiecz. 

„Taniec szczęścia11 operetka w 3 aktach R. S tolza,.
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Repwtoftr Bagateli lwowskich
Gościnne występy Józafa Ursteina AMtaria), 

I. Zbierzchowskiej, M. Windheiroa, M. Rentgena 1 
H. Ordonówny 1) 100.000, żart w 1 akde. 2) WkI 
ki deki ixrac«rtowy. 3) Przed brama, pastel « .r f-  
oiczy w 1 akcie.

PoceąteK o godz. 8 wieczorem.
Repertuar Tentru Ik.-an. „U l/, ul Cksołtó' 

łkięh 10.
1) Cześć koncertowa Pp. Ardea, iBronowskt, 

Michałowski, Mirski, Noskowska i inni. 2) „W 
Weneoyi" Tronem i Wikiińslri. 3) łarsa „Nareszcie 
sami**.

Lwów, 7. Listopada.
Z żałobnej karty. W P-zetnyśłu zmarł dr. Jan 

Wasyłyszyn adw. kraj. Zmarły był znany ^O- 
wszedmię uko  człowiek bardzo uczynny; c?7orek 
widu Towarzystw polśtódi. Wzięty po upadku 
Pi zemyśta do, niewoli rosyjskiej, jako dtneor austr. 
wrócił po S-letniej prawie tufaczee po Syberyi ze
szłego miesiąca, lecz już w tydzień po powrocie, 
ciętCso zaniemógł ł zmarł 19 paźdzHndka b. r. 
przażywszy tet 45. Cześć Je*w tw.aięęi!

Z Towarzystwa Naukowego. Posiedzenie Wy 
działu FBoJopiczmego odbędzie sic dWś 7 ban. o g. 
5 w pracowmi Biblio teki Ossolińskich z irijiuępttigi- 
cym ywMiikijm dziennym: l) Ptrof, dr. PawBkow 
uki JKonuwzycy* Króla Ducha*; 2) j»rol dr. 
Ppuctmaisld „Krasickiego Myszeida'*. Po pu*śo<łŁe 
niu naukowtm odtęcsie się posiectzenie admini
stracyjne.

Zebrania dla emówianta brakdw i ria- 
domagań no-zych zdrojowi*k zwołuje Polskie 
Towarzystw,© Politechniczne na dzień 8. b. m. 
godz. 6>ta wieczó- do swego lokalu (uL Zimcj- 
rowiczo P) i z&pnraca do wzięcia udziału Bwych 
członków i osoby b»łer<mjqc« s:ę rozwoiem na
szych zdrojowisk.

(-  -) Pożar w  «t*H ■!■■. D »iś o  gotfcftute V2 w  
nocy spostrzeżono w  piekarni tuteiszego szpitala 
państwowego, -ma^dutgce] sto w suterenach gród* 
riy pożar. Pafity się pnzyraądy do pieczenia bułek. 
Ogięń ugas/ono silami wtasnemi, oraz straży po
żarnej, która przybyła na miejsce pożaru natych- 
tińast po z-rwiKtamieniUi. Ogień byl z tego powo
du groźny, gdyż zagrażał kuchni szpitalnej, kotło
wni maszyn i magazynom szrfjtalnypi. £4roda we 
d& dotyc lczasowych obliozeń uieznawca.

—o —
Lekarze peleesją zamiast drogich zagranicznych 

w°d mineralnych, znaczr.i s tańsze tabletki „YTTA", za- 
xl ćpające dngi® nbco wody. (4:0) 313J

5łout z tańcam i na dochód zdemobilizo
wane i ml .?dzieży szkolnej urzędza Komitet Opieki 
nad kołnierz.*rn Polskim pod protektoratem J\VP. 
Hr. Sk«rb ;awej, JWP. G en. P or, Jędrzejewskiego 
f JWP. Woj. Grabowiockiogc dnia 12. 1 u top ia  
1921, o godz. 9 wiucz. w salach Kasyna Of • 
cerskiego, ul. F redry . Bilety sp rzed a je  Księgarnia 
WPana Gubrynowicza. W d zień  rautu od 9 rano 
przy kasie w Kasynie OKcerakiem. 80

- - o — r
Jak nam donoszą z kół poimformowanyck, 

toalety p. ©fśFy H e S fg n  w operetce „Taniec 
szczęścić  są oryginalnymi modelami zaszczytnie 

nar\«! p o.&wni sckień damskich, p. RósiSchall, 
Lwów, Łyczakowska 4. 85

T A N I eT z B O ^ E .
Jeszcze w mies.ącu lipcu b. r, uderzono 

w wielki dzwon głoszący rzeszom pracowników 
państwowych, źe nie zginą z głodu, bo na to nie 
pozwclą panowie z,owianie. Echo teg r  uspoko
jenia odbiło się o mury miesta Podhajce. — Oto 
zebranym podówczas praccwnlk3m państwowym 
w pięknej s«H Redy Powtetpwcj, zwiastował tę 
radosną nowinę prezes powiatowego kola ziemian 
j p-zyrzeKł w imieniu ich dostarczyć łaknącym 
chieba w iiości 3., słowami i iray wagony *be?.a 
twardego, w cenią ta 1 q pszenicy 5809 Mkp,, 
żyt* 4300 Mkp. Ofertę przyjęli zebrani nawet 
7. wdzięcznośną.

A e  „Błogosławieni, którzy wierzą" — bo 
zamiast chłeoa, prawdopodobnie posiędą kró
lestwo niabiaskie. Pomimo bowiem zapewnień 
p. prezesa, śe pierwsza połowa oferowanego 
zboża dostarczona będzie w połowie sierpnia, 
zaś reszta do końca września b>. do tego czasu 
podeszły o i 36 q zboża, a o reszcie ani mowy j

Widać, i t  w myśl przysłowia „3lerz Mi
chale CO ci dają 1 zahpli pobie panowie ziemia
nie z głourych, którym jednak pozostała ambi- 
.ys, bo m  drugiena zebraniu powzięli uchwałę, 
że nie przyjmują tej, nie licującej z ich godnością 
;ałm>iiny, Ta<d to deszcz z wielkiej chmury, takto 
d&t,zvmują na#i ziemianie przyrzeczeń, złożonych 
tym, od których znowu żąda się usług na każde 
zawołanie, z prawem pierwszeństwa pośród in
nych stanów. Ta .le traktowane sprawy zapa- 
mięt ją urzędnicy i na przyszłość odpowiednio 
się * -stosują,

Funheyonrryusse pińntwewi 
3890 powiatu podhajer kiego,

WyłJdry orzBlĉ jąc3 ob jmi tylko L twę podległą Żeligowskiemu.
^  Wilno, 7. listopada.

mTtI) w  -mrawie w-yUrrów Do Zgronwłze-
nta o ł^ fa ją ó e g o  ustanow iono osia teczn ie , ii  wy- 
bory oibebną, tylko teren Liitwy środkowej, podte- 
głe d^rpr^ruiario wiattey gen. Żeligowskiego, t}.

-̂ J^iW raW , Os^mkńrtw, część Trockie" 
go > Wden^i,

/ b t f  \ t  , wnno’ 7-L ’ eruwi wyborów do Zgromadzenia o-

rzekajacego ustalono na i l  grudnia; 16 gnidkróf 
ogłoszone będiq itzcóowo głosowania.
Dnia 25 grwkiłz Ieba katsacyiw w Wmie przeszłe 
wykaz wyborów zajjfoteetowarrych do prezydyum 
Sctau, 23 stycznia 1922,Jzba kasacyjna rozstrzy
gnie o ważności wyborów zaore-teatowanych., 11 
lutego zaś upływa ostateczny termin zarządzenia 
nowych wyborów.

FOGRZED łTCMOJEWSXIEGO.
,T , t W  V irŁ Warszawa, 7. Hstopada.
(Telet.) rm) (Przy ttttmnyim udzralc pubrrezato- 

«łci odbył się pogrzeb Andrzeja Ntemejewskiego. 
Nicmo.icwski jakkołwi.jr bj”ł katobMaat, kazał się 
pochować na CmemjHHłu c-wam. . JHm ZG WTJglę- 
4u na to, że tam spoczywa. jeg0 j ona

TENDENCYA ZNIŻKOWA DLA WALUT 
OBCYCH NIE USTAJE.

Lwów, 7. Ustopwkti.
Wczoraj ca ry ffana tendeoosm zniżkowa, obrót 

słaby, pecnie dalej panika.
Dolar/ om.rvkańskie 24OO  ̂P450> iedynki 

i dwójki ‘2300-2350, doiaft kana^iakie 2JÓ.)— 
2130, 1-ki i dwójki 2009 — 2059. morki hi«- 
mfeickifl 1 |0 0 . satkr § y c ~ 9 ’50 drobne 
9 00 — 9*20, lej? 15‘00—15-50, drobne 14‘50—- 
14 60, czeskie korony IS^Or-IStiO, drqbnę 17*Jp 
do 17-60, austry^eide tysiąezki 0000— 9009, »v-tW J 
aoO OO—OO0 C0, 50-koronówki 00 00 —. Qf

SO-k^ronówIti 18'C0 —-.18'50, 10-ko-on. 17’09 — 
17 20, 7-ki i 2-ki 1-00—'130Ł , ruble 5-aetki 1*80 
2'09,' setki 2'09—3-00, 25-rub3ówk! 1‘8C—2‘20, 
10-rubl. T60—1 89. reszta drobnych cd 0 00 — 
1*30, dumekic tysiąciki 40*09—45’00, dumski; 
250 rb. 30*00—32*00. kai bowańca 2*80—3‘00, 
h^ywny 8*00—8*20 franki frgne. 270—290, 
funty szterl. 13500— 14000, frąnki szwaicarskie 
500—550.

Żłotoc 20-kor. 13090—13500, 20-frankdwki 
12309— J2200, 20-ia»rkówki 13500—13809, funty 
szteriingt l25 '0 — 12600, JO-rublówki 140 JO- 
14500. dolary 2700—2720.

Srebro: Korony austr. 153— 160, floreny 370 
—380, ruble 780> — 800 kopiejki a-80- 3*09, 
dolary nmery kańskie 2509— 2523, nołówki i 
ćwiartki 2359—2403. dolary Han ud. *259-2289, 
drojune 2200-2210 , leje 1 4 3 -1 5 0 .

OGŁOSZENIA
ł W Y H T W S N I i

Lękcyl lub , orapctycyi p.szukuje akademik. Zgłoazeni^, 
d-j Admin. pod „R..tyna“. 5”

Kurs roczpy do matury kUsycznej ro/poęząty 2-go li- 
stopa da. iułka miejsc wolnych. Prof- Stryębarski, u. 
/'drowie 8. 42

' kddefrtii: udziela lekcyi ięzyka niem ieckiego i k o n w er 
Jńoyi. — LUtow le zgtoszsnia do A dm irditracyi pod:
,tóer?.tara“. 60

P O S A D Y  S PR A C *

Leiniczy z egzaminem pai stwowjm . ll- le tn ią  praktyką 
fasową, Polak, iat 28, żoaaty, bezdzietny, wszoph- 
stronpici obznajomiony z Pśuictwem, jak i łowiectwem, 
z chlubnemi świadectwami, posznkuje posady natych
miast, — może być zarządcą mniejszego majrtku. — 
Łasi awfc zgło-lenia pod „M. N.“ w Admin. „Gazet) 
Wieczornei". 89

Zarząd drukarni przyjmie fachowy, rutynowany kierów*
nik 'ub  przystąp i do spółki. Wiadomość listownie: —■ 
Krzyattpfowicz, bwów, Kurkowa 8. 79

Koncypifcnt długoletni, t  j z a n  r-vanjr p sza koi* sara* 
poaąjy. ewentualnie na prowincji. — „Prawnik", Ad- 
minlsfra ;ya. b©

Towar*yStg’0 Uoezpicczeń „Omninm*1, J u upalna ds- 
prezentacya we Lwowie, ul. Kopernika 21, poszukują 
zdolnych ajentów i afcwizyto, iw , wPTowadzonyeh w 
dłiąiaeh ubezpieczeń ojniow ych, ;<radxieiowyoh i 
trausportowyeh, we wszystkich miejscowościach Mar 
topdski. 32

8S0 kg. rur kloaczuych 15 cm. z kola mmi, stojaki ponu 
powc kute, — * >k szyi nie Jo snrzedan' a posiada Błma 
techniczno, Oołąba 15, od 4 —6 po pet. 75

Fortepian w barda© dobrym staniu do aprzedwnia. Poi- 
czyAska 33, drowi nr. 2, między 10 a 1, 7U

PI ,SZ i v:lour na płaszcze damskie w wielkim wyborze 
sprzed nie siq detaj licznie po cenach hurt. w  rkładzie. 
Pasaż Fellerów, 1. 7, 1. p. 6g

Antyki (BL4* -mayer?, kanapa, ij*tre i makata do sprze
dania. Nabiejaka 43/1. od 4 —0 po połud. Ś7

Sprzedam  dwuyiotrową kac senicą, komfort. 9 i pól
miliona, Piotra 21 a, od 4 —6, 6j

Najtańsze źrć Jło zadupi1 nurt .wma: Najprzadniejasyelr
wód-k, likieróv/, ko.iiatów, rumu i znakomitych wiń 
wszelkiego redza u, oraz detaiiicznic acku maimowt go. 
Lwów, KoiL.tsja 2.

n rzewQ0nik dlb leśniczych H«nryVa Stafntec^inga
kupią. Cena żądana. Wiadomość leśnictwa, Siedlisk"r 
pod Przeinyślem. 84

M otory ropne 6 HP. do nabycia „Pilot". Lwów, Bato*
rego 4. 3724

Tokarnie, Stiuąarki, heblarki, grywsrki. wiertarki mo- 
tpry, lokom sbjJa, pompj Vortingtons, nolsca „Pilot", 
Lwów, Batorego 4. '321

Pasy, motory, lokomobiie, gatry. maszyny do obróbk! 
u atali i drzewa, pompy — potoca „Pilot*, Batorego
1. 4. 2322

K i r  enie młyńskie, walce, kaspry, gazą, tarbiny, trans- 
misyo, lokomobile. motory, pompy — poleea „Pilot*
B atorego  4. 2323

Kapelusze Pań i Panów pfzorubii aa najnowsze fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rudolfa Neu- 
w alta, Lwów, Balonowa 3. 1818

K am ienie młyńskie. Walce, Kai pry, Pytle, Biewątpry 
dostarcza bezzwłocznie „PILOT1 Lwów, Batorego 4, 

_______________  511
Antyki. Sekretarze mahoniowe biurka, biblioteki, lu

str*, stoły, komedki, sprzedaje sto rnia, Kołłątaja 5.
3"66

B • s k l e p y  p
M ieerkąnte 1— l pokoi, możliwie % kuchnią, w śród- 

m ieicia. z kom fortem , poszukuje s i ą . Pośrednictw o 
pożącape- — Wi Jomość: PrzcdsięŁJpratyyp budowy 
dróg śelssnyęh .Juliusz WcisśZ Lwów, Potockiego 26. 
teł. W -  63



Sir. 8.- *C£AZETA WlBGŁORNA'*. N t. 6115.

BOBO Z A & Ł & B 7  C H E M I C Z N E

„LAOKOON”
S ? $ Ł K A  £  ©G5SAK, O D PO tL *. 48

,̂\? c r £ » s a ^ r > s z ix 3 s s  d o  y c i a  w e L w o w i ',
oacaMsansi^usiM

; I wisSIle; dniosini p r o m e s t j B U b s s  ix- .*?»**■W tl.rol. Ciunnr.rTIrinSs
n a m

Wynajmę Wiitó na sezon ietni W Krynicy, Żegiestowie 
lub Rabee, ew ent. na cały rok w Zakopanem. Zgłosz. 
do Admin. pod „Solidna*. 58

A p m c r ; 4
Sprzedaję realności, bez kosztów dla właściciela, zajmę 

się. Inż. Chrzanowski, Zimorowicza 6. 88

Ssałihi z obfite mi frędzlami wykonuje pracownia ,Kn' 
lns‘, Kopernika 12, pirter. 87

Zginął pies wilcznr za odszukanie nagrodzę,. Cetaerow- 
ka 1. 55. 39

Szybko ! solidnie
sprzedaje kamienice, wille, przedsiębiorstwa han
dlowe i przemysłowe, gospodarstwa rolne. .LO 
KATA KAPITAŁU*, konc. Biuro dla transakcyi 
majątkowych, Lwów, ul. Snópkowska 1. 10, od 
godz. 9—12 i od 3—6 po poi.

DO SPRZEDANIA
Fortepian długi do nauki (za 170 000 Mkp.) — 
Kostyum tarokot (za 22.000 Mkp.) — Narzut na 
otomanę, klMmowy (za 25.000). Wiadomość: ul. 
Chorążczyzny 15, U. p.f ganek. 3304

5 —® k c i now — sprzeda zaraz ze składu firma 
.„YSCHNIKA*. Lwów, Lenartowicza 12. 3787

lIsMIOMp .od I mtr. loku do 3'59, wyaok.c w szpicach, przeważ
nie ciężkie, — sprzeda n a t y c h m i a s t  ze składu firma 
TECHNIK/.*. Lwów, Lenartowicza 12. 3790

fig siamycisIBi
ijęzrKa francuskiego i fortepianu
Łaskawe zgłoszenia pro.zę nadsyłać do Biura dzienni
ków Brucka, Kościuszki 2, pod .Muzyka*. 5 i

Spiż ■tdiiltf m m m l
ł^aje a,ę odczuwać przy zakupn'e papieru, przyborów do 
pisania i mydeł toaletowych w hurtownym i detajiLznym 

składzie firmv 74
8raet ChOSSKOP? I Ska Lwbw, Pasaż Hausmana 3

2dO!Eł£$C POHOClflKA
handlowego, bufetowca, przyjmie natychmart firma 

„2A i\O PA N E“, Lwów, Akademicka 21.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
B1AŁ0B0RSK1 &RH0P2ftlKI

Spółna z ogr. odp.
L w ów  u lica  1 e g io n ó w  Nr. 1.
zawiadamia swych odbiorców, źe pierwszy

transport sukru b ia łesc
p io tw jg a n O w , i .a  ła jd z ^ e O u  Lw ć iu .'< oko ło  15 bm.

O dniu nadejścia zawiadomimy osobno.
Dalsze ograniczone zim  wienia cukru, o.llOO kg. w górę, 
przyjmujemy do dnia 12 bm — Be_^w łoczne zgłoszenia 
konieczne! — Aares telegraficzny: B iałoborski Lwów. 
Telefon Nr. 304. Telefon Nr. 304.

K R A J O W Y  Z W S Ą 2 E K  P R Z E M Y S Ł O W Y  
O c 3 L c a .5 5 S l« ,3 :  „ O N E X ' ‘

poleca z własnych m agazynów
T Y C R O  h l ’ R T O W l « I E

Dr. A. NADELLekarz chorób wene
rycznych i skórnych 
o r d y n u j e  o d  l ł —i  i  o d  3 —5  p o  p o l u j .  

L W Ó W , P L A C  H A L IC K I  E_. 7. 3283

Passyay do wyrobu cegle!
szamotowych lub' cementowych itp. dostarczy ta
nio PION, Lwów, Lwowska 48. Teł. 47ó. 3674

IW rai iii mm ti!f i M ii
dostarczy tanio ze składów »»P£ON“ , L w ó w , 

L w D W Ska 4 8 ,  TH. 476. 3675

KOCIOŁ PA R O W Y
100 nT- pnw. ogrzew., 7 sim., kompletny, z a.ma 
mrą, dc sprzedania u firmy PION, t  cAur, Lwow

sk a  42. Tek 476. 3676

WAGĘ DO WAŻENIA BYDŁA
o udźwig*! 1?50 kg., t mostkiem, kr mpieiną, pra
wie nową, sprzeda tanio PJUN. H.w6a, Lwi w rłta

48. Te). 476. 3677

M p  mtrdńiH i i
ręcznych 1-dno, 2 i 3 rzędo vu Jn od 4.509 Mk., płyt oraz 

gramofonów
J ó z e f  Ę L a t z ,

MSSea P s t  sk a  I. a, 3775

OCYLE OSTRE
OCYLR „H“ 

UFNAŁE
72

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
H i T .  P f f .  C S H O J L . j D i S T J a S I l N r

były elew KUniki wiedeńskiej i berlińskiej 
powróci), ord. dla kobiet od 10—12, dla mężczyzn od 2—5, 

w niedziele i św ęta  od 9—12. 3730
U l ic a  l i r a s z e u  s K ie g o  l i c z b a  3 .

Od 1. maja 1922
jest do wydzierżawienia i-te k a  w Czortkowie, fundacyi 
im. ś, p. Ludwika Nossa. Wedle woli fundatora dzier
żawcą rnoż- być tylko katolik- Informaeyi udziela Zy

gmunt Gronziewicz. Starosta, Złoczów. 3794

POLECA
Asfoni tfalskl, tato, Su&leskî B 3.

CHODNIKI
kapy; kołd-y, koc?, ri ank', meble tapicerowane, 
It.aterye, eerary, linoleum — poleca skład tapet 

< S. W clSS, Lwdw, Sobieskiego 2: 71
: ■ ■ .  a ® .  - — ------- m. —a--------------------

KORESPONDENT

P o l a l i ,
poszukuje odpowiedniej posady. — Zgłoszenia 
pod „PRACA* do Biura ogłoszeń S. Sokołowi' i 
i Skó, Lwów, Jagiellońska 7. 43

GAii/iNTSCtYĘ U tU ll
w yrobi ZaKYadów wychowaw  

tżych Miejsca Piastowego
jak :

PORTFELE PORTMONETKI
TO RESKI DAMSKIE -  TOTO? r«A AKTA
M Y B U  TOALETOWA i ANGIELSKIE c9o g o le n ia ,

L-JROSi*'! P O  4Ę ISC.U.

UMF*ATRAMENT FIRMYLESZCZYŃSKIEGO TB® 
GUMĘ ARABSKA- >3ÓRa .ALUMINIUM4.
„QMEX" Lwów, Akactem it jta 10

C E RAT Y
w  wielkim  wyburzę poleca n a j t a n i e j

t .  H3 SZCWSKP
LWÓW, AKADEMICKA 3 4,

F I R K A  Z B O Ż O W O  - H A N D L .
Ź W I W O 1'» f

Y J - l .  S P O » < l 3 . 1 © S £ l i L i C 3 S O l S r j r . Q
■p” na ss*rxe«1a i zaraz w igomo»¥9

tMfflS
**■« a a r a a  «v

S IA N O  i SŁOMĘ
r t * — - — - ■ - ™ 1 ̂ ^ , i

ZN IŻK A  CENY W ĘG LA II
4 p^wodc znacznego podniesienia się knrsn na

sze; waGty polecamy no cenach zniżonych

WĘGI££, Rómoślaskl
wysokokalorycznyr v/agonowo wprost z kopalń, na cele 
opałowe i przemysłowe.
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
BLttiBBtMMKI & KBOPIfiit!

Spółka z ogi. odp.
Lw ów , u lica  L e g io n ó w  Nr. l.
Adr. telegr.: Białoborski Lwów. Teiefon Nr. 304,

Żelazka i kuchenki
elektryczne i naftowe znanej fabryki „Siemensa* 

poleca najtaniej 3371

„LUW ^4, Lwów, pl„ Marjacki 4,

“  m  SEZCN ZSMOWY SS
poleca się nowoczesny żanład krawiecki

R L A R O C Z A R  W E R B N E R
w e Lwowie przy 1. B a t n r s g a  3 4 . — N ajnow sze
m rte rya ły  kraj. i zsg ran . w wielkim  w yborze. — Ceny 

Umiarkowane. — W ykończenia artystyczne. 25

IM8EH0 15 fi 5 BO.
M t  ” - |S  -  “ -” 0 1wyżej, 

i wełnie.
na wacie 

94
MatPIWP 18.500 — 35 — 
nOlulUBu 46.000 z trawy 

mo. «kiei i włosienne^
WKŁADY DO ŁÓŻEK, 
K 0 0 Ej P0DDSEK! 
PRZEŚ0IEKADU -  
S ENNIKI | Ł £ llllll

FABRYKA FL ŚCIELI

M. MLEKOA. Pistruszewski
Lwów, Kora nitka 6.

Nakłar^m .^rpółld akcyjuej w ydawntctser,
DruKłem Spółld druk. *Prał^“ ul. Sokola 4. Odpow. redaktor: M.ARYAN

Redaktor naczelny JERZY KONAJRSKL
m a g h a l s k l


